
S. FRITZ. 

Próba. 
- !Dzięki :z.a w:s,pa.niafo ró.że, ikochany 

przyja·oiel111! J.e1szcze C'l1j1ba piękiniejsze od 

POtPr:zednich! Lulbię róże !La 1Fr:anice za i.eh 

!królewski wy.g!ą:d. Tę :Przypnę do s·uikmi, 

resztę ·zaś w1łotżę do tego f1lakomi. Co za 

stylowa ·~aliość! A .teraz, lkocha111:il Paw,Je, 

przysuń fot.el ido komi1rnka, usiądź wygodnie 

i mów, Jakie mas.z now,h1k.i w zarnadrnu? 

- Najwiię.ksza •sensacja seziCITTu: zaręczy­

ny na:sz~go ws1pólne1go 1Przy•jaciela Hel.me­

ra. 
- O tern już s·lyis,zalam. Co Jeszcz·e? 

- Nie ·iidżmy cLa1lej ! 1Za.trzy.mauimy się 

przy 1tym szcz~śliwcze, jeśli ,pani· ;pozwoiJH 

- Chce pan wstąpić w jego .ślaidy? Me­

Janchou.ijny lkienrnnek \pań'Skkh wąsików u­

frw.ala .m-nie w tem pOidejrzeini•u. 

- iCzyż!bym się ztdradziJ? 

- Jakoby. Krótko i węzłowato - pan 

za1miena ·01świ1:1.dczyć mi się. 

- A 1w:ięc.„ ta;k! 

- Ja zaś rpnaigmęla.bym odwieść .pana Dd. 

beg.o ·zamiaru, a.żeiby ,nj.e tbyć izmuszo1ną o:d­

mówi.ć rpanu„. 
- iDla1c·zego? 

- Z wiei.u wz.gilędów. A rprzedewszyst-

lkieim ·dla.tego, że uważam 11t1a!:żieńs~wo za 

s:ziafony krok, który j.uż raz w :żydu :zrobi­

wszy, nie .mam więiced odw.ag·i· ina tak kar­

ikiolłominą 1s,z.t11:kę. 

Je,sltem wdową, ik'Olbietą nie:zale!i1J1ą, mam 

·Sitanowis1m, 1przyJacióL. n,ic imi więcej do 

sz·c1zę.ścia nie :Potrzeha. 

iChciiafabyim jeldna1k wieidz·i1eć, 1dfacze.go 

,pan pra.ginie rpojąć mnie za ż,onę? 

- Sz:czegól'ne ipyfanie ! .Bo !kocham pa­
nią! 

Wnętrze katedry katolickiej w 0horodzi~. 

w gtównem mieście ·Rusi Podl(arpackiej. 

- Powierzchownie. i 

- Po1z.nafaim 1g;o ,ze1sztej zimy i zaprosi­

łam do sii·e.bie. Przychod'zil Dd czas:u dio cza­

.su, a .temz jest lkilltka naizy w tfgmlmiu u 

imn.ie. Czy mogę iPanu iS!użyć ka.cZiką? 

- Uprzejme dzdę,ki. Bimę już. - Czy pan się inie .myJ,i w swych uicz111-

~iach ·P!'lzy,pa:dkiem? Ja ·zmam trochę .męż­

czyzn ~ w.idkie1gio .świata. 1Waisrze 1curricuJium 

vitae sildada i.Się tZwylkJl1e z czterech foimów: 

Pierwrs·zy it.o,m pod .tyifiufem: ,;RnezJa", diru­

gi - „WaJlka", trzeai - „Użycie", czwarty 

i 01sta~ni - ,,Spokóij". I w ·te11t1 ·cale niesz­

czę:ści.e, ż,e żo1na n.aj•częśclej w •Ostrat111im to­

mie dopiero .slię zjawia. 

- Cenię dr. Romera ,coraz wi~'ceij i ozu-

ję, że nie Je1stem mu ob'Ojęlbna. W te dni, 

ik:ie:dy się •wiidywać nie imoż.emy:, 1Pi:s1ujeimy do 

sJe1b ie. - Je·sz·cz e s1krz yd el.ko i ·~ar a tk!i do 
te.go. 

- A 1zatem pani 1mi daje 1najifo1rma'l.rniej­
szeg;o koisza? 

- Jes:z1cze nie. Przy JPew.nych wamn­

k!ach inie de•stem ; mat.żeń1stwu '1prz,eciwna .. 

Miiis1zę .p.o:myi§leć n1ad .• tem, zastanowić. się. 
- Jak długo? 

- .Tyid·zień - .parę dni .może„. 
- Zgo1da. 

- rPan musi !bliżej i111111ie ,poznać; :dla.te-

go lteiż czuję S•ię w Olbrawdązku, o,po1w,ieidzieć 

panu 1pew.ien mzidlzi.al z meg;o życia, lb:ardzo 

ważny rnzd:zia.f, 'który· i teraz ·ie:szcze ·nie jes~ 
za.mlmięty. 

- Pani mnie zaciekawi.a. 

- Otóż i kolacja. Nfo.ch Jan poistawd 

,pó'l\miski i o:deJ1dz.ie. Sami S·obi.e 1U1slugiwać 
będziemy, 

Sif.uciha.j zafom, 1koichany pirzyjacielu ! Mo­

je se.me nie:zuipel1niie j.est 'WI01ne. - Niech 

ipa1.1 weźmae t.eigo ipas21tetu iz trurlJ. 
- Bardz,o ichęt1nłe. 

- Znasz ilJ•an dolfut•ora Bme11-.Iciha Rome-
r.a? 

- Z przy.jemno~cią. 

- P•a1ni.e iPawJe! 1Mo,gę ,pa1nu ,i1uż teraz 

odpowiedzkć ·stanowczo na pańsikie oświad-
. ozyn:v. 

- fai? Tak prędko? 

. - Taik. \Vy,próbowafam .Pana i . doszfam 

do M11ioskill~ że' p'an. dla mnie na meża się 
n;e nadaije. 

- Co? iPani mn.ie wzjęl:a na ipróbę? 

Kierdy? I jaką wadę .pa1ni we 1nmic znalaz­

•ia? 
- Pan ma szalony a1petyt. 

- Owszem, iBogu 1dzi.ę1kować. AJ.e 1cizyż 

to sbmoiwi 1Pr.z.e:szJrndę do małżeństwa? 

- P.a.d pewnym ;,zg1lęcleim tak. Wid~isz 
.kochany przyjacfo,Ju, :ni·e oc:zekiwal1am 

w1pr:awdznc, aiby1ś ina w.ie:ść o rywa•lu, ch\vy­

ciwszy ISZl])adę, jak Szalony wy1bfe:gł go TOZ­

.pf:afać, ale ... ipe:len taler;z pa1szteJtu i t.nzy ka­

w.alki; kaczki - to dowód .tak mailego wzbu­

rz.eni1a, :Że mimo s1k1rornnych mokh wyima-

1gań, jeste.m z<luimi:ona. 

- Ach, pan1i żartuije ! 
- Byn1ajmniejl 

- Jak101! Na zasa1dze tej ·dmbnej o,bser-

wacJi panj mi iclaie os.tat.ec:z1neg.o llmsza? 

- Natura1nie. Pan mi 1dowióidt miezbi1cJ.e 

że czwarty roZ/dzial ,piań1sildcgo życia - o­

tkres :s,po,koju - de1st już w fpei~ny.m lbiie.giu. 

- Nie poizo•sita[ie 11111i :iatem :nic fo1ne1gio, J:ak 

cię c:zd1godna 1pa·ni P·OtŻegnać, za.pewmiając, 

że liUJż n.i1gidy więcej nie 1prze!kroczę prngu 

itwe.g:o mieszkania. 

- A!leiż ldfa·dZego? Zawsz.e c·hęitnie 1PO­

wftam w pamu pr.zyjaaiela 1mego ·domu. Je­

stem ,pewna, że 1mój przYiszty mąż rówruie:ż 

·ni1c inie lbęrdzie imiiaf ·wzeciwko te.mu. 

- tPani ,przysz.ty nnąż? Więc ipa:ni się 

waży jedmakże na talk k1a1r!kolomne pr.zcd­
sięwz.ięcie? 

- M101żliwe. 

- :S:zczę:śl1iwy kandy.dat? ... 
- Do11rt.ór :Romer. 
- Co? Ten nę:dzinik? 

- TaQ<: jest.. To lbar.dzo .mHy i ipiow~żny 

cz!ło.wiek Mimo .to miie mo.gfa1m się 1fotycb­

czas •zldecyidow.ać. iPróna z piainiem dowLo­

dfa mi, ,jak tkoib.iety musz:ą być 101stroż:ne ! 
Co do ,dr. 1Romera, op.o·w.iem mu u ipana czę­

.stych wLzyitad1' .u mnie :i jeśH tyJko rówr1ie 

otboję.fnie J·ak pan rprzytimie w:iadomoiść o ry­

w:aht - rnze:śimie5ę się ka0demu w oczy, 

kto. mi 1matżetistw:em zechce jesz1eize zawra-

cać ,glowe! Tłum. Jotsaw . 

Taniec ludowy na Rusi P.odkar1packiej. 

Redaktor: l:lemeiu1 Orchld&ld. Odbito w drukarni: „l\urJera LódRJe-ro"'~ 

DODATBK NIEDZIELNY DO •• .KURJERA LóDn<IOOO" • 
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Łódź się bawi„. 

. sz scy na redutach. fotografja nasza przedstawia bal Akademickich 

A gdy wjechał Książe Karnawał, czy mlodkyto:rcyzys1'sętao1ydby~ wy salach Tow. ,.Lutnia" w dniu 5 b. m. 
Kół Łodzian, 



Teatralja 
„Albatros". - Z teatrów polskich. - Cze­
skie nowości teatralne. - Dowcip Bernarda 

Shawa. 

Se·wn hieżąiey .JJ1rzyino1sr teatrom :war­
szawskim ra'Z ;p•o raz iprnmdeirę 1polską, c.o, 
.oazywiście, Jes 1t 1z,jaw1iskliem wyisoce ipocie­
szającem. Gdyby zaś 1s1prnrwa 1poid WZJgilę­

idem uakO•Ś'Ciowym p:rze1dlstaw:iala .s:i:ę rów­
nie do1brze,, jaik ze sltlrony iJ.O'śicioiwej moiż-

111a1by idać u1pii11St 111ajsz.czeirszeu swed 1;aidości 
.i uwierzyć w .cuidowmy riozJkwi1t ouc·zyistej 
dr.ama•tumgjli. !Niestety - .ta1k ,doibtrze ni·e •jes·t. 
iPoiwied1z1ieć to moiżna 1zW1la1sz·cza .po ;prermj.e­
rze ,„Alliba'l:rosa" JP . .f:i.ja.!lko'\Vlslkie,go {auitora 
„Gorąiceu k1rwi" .i „IPama ,po1sla"), lktóiry nie 
·zidobył się .nawelt ma t·o, •cz·e~o 1po pierw­
szych kocrneidjjach je.go 1P·ió1m imoiżna 1byito o­
·cze1'ki w.a ć. 

TemalJ: „Alllbatiroisa" 1dobry jest 1choć 111.ie 
mowy: wafflk:a o ~z1iemrtę :p.oimi~dzy 

1

1ba.n'.krutu­
iją1cym iS'z!la1chicice:m, ILi1p1ow:ie.cki11TI, a 1po1ro­
słym w 1pió11"a, 1bo1ga·tym 1chlo1pem, Zakrzo­
.sem. Te!ll: 1s1pór., iw którym iżaic:Ln.a •ze rstro!ll 
iflie irno.że wzlbwdzić masz1eu sympatj.i, lkońazy 
S·ię wta11gnii,ęiciem 1sf:ra1111crnzfa1te1go iSy;na ,za­
;k\rzm;a, P.awlla Żalka, ka!plitaina <t)ł}{Jręt1u ,,Al· 
hatros", rw celllt:r1U1111 flrnme1djowych 1powi:'lda1". 
Te.n Żak, .prawdziwY dei\.l:s ex machina, 1'1-
facz llJO imo1rz.ach ob.cych i da1e:kiich„ Hcyitiuje 
się ·z wfa1S•nY1m o]lcerm 1Przy lk1up,ni1e majątlk u, 
ipo,z.ostają.c IW 1koń.cu ipo1dwóJ111y.rn ·zwyicię~c.\: 
'zd!e.mia Upowiedli-ego· lhęJCLzae wfa·sinośdą ka -
pi~ana, a :pona.cLto córrka 1podu1padit.e1go ,szl1a1ch· 
cLury •01dlda swą 1rącz~ę zamor1slkiemu :zido­
byiw.cy, ·który 'POlkilaid o:krętu tiaikoś :bez wa­
hania za1mie1ni.a .n:a 'PU•elllnc za15wny •poils1kie. 

Niezrównany p. Antoni f ertner bav. J 
na gościnnych występach w Łodzi 

1Wszystlrn to mogfo1by lbyć :ba1rdzo ladlne 
i tl111tereisują/ce. :gidy\by a·u~o1r imó1git 1czy chioial 
nie pokpić tSJP1Tawy. Al1e .p. 1fictallk1owtsil«i tyim 
~azem dall twór s·zlki1cowy m.c.zej .niewy­
ko:· ~zorny, kltóirngo ka1Pifal1ny:ch lbr.~lków mie 
da s:" 1p.oikJryć 1!u!kreim ·wą1t1µ1iwe1go tSimafką1 
1dowci1p.' w li !ba1rd:z·o n1icdrngie1g.o idy;da!ktyz­
mu. To teiż ,niic dziwnego, że w rezuU1ta­
ci-e „Alllba•tt .'s" s1potkal 'S,ię ·z s1u1roiwą, nawet 
'01s~ini,,, !krytJ '<ą w 1pirarsie; rnie 'brn!k wśróid 
wie1rszy sprn wozidań 1Prem}eroiwy.C!h .nawe,t 
itaJckh o:kirnśil·'.ń rdlla '11·owej llwmeidiii, jaUc „ra­
mota:", al'bo . rutw1Ólr rażą.cy miiewysokim 1PO­
zriomem art~ ~1ty;cz1t1y1111", .aliho - !inne, bar­
dzi.eli owinI<;~1e w lbawe!lnę, ale rówm·ie '111ieiP10-
cMehne. 

Naiwet .molbiOiz.a.cja takiich t0uzów aktor­
s•Jdc.h, 1jai'. f1re;rnkien, Zeilwerow:i1cz, Le1szazyń­
'Ski, Go, .czyńs1ka, nie mogla z 1PU1s1teu 1slomy 
uw1ić ,, admąceigo ibulk·ie1tu., a111i z 1pia1sk.u -
wznir Jć ,pię1kineJ .bu1dowli. W.szy1stnco ws!ka­
zuue ma 1o że „Al1ba•tms" 11iedlU1go WY•tirzy­
ma IW w;r,szaiw.skim l~liimacie Teatrru Let­
ni .:,g,o, ż·e lrnmeidję .p .. fiidalkowski'e1go ,cze!lm 
'.,wyikiły Uos - piloidów 1pownio111.yd1. 

IMówi'ąc o pracy lte.atrów 1p1rowi1ncjo111ail­
ny,oh, ina 1pierws:ze1m miei.ils1cu, 1uwz1gilę1d111iaj.ąc 

ws1zysltikie ·wa1r1u1nJki i okoGicZJno1ści ·zewnę­

trwe,, .post~wJć rtrz.eiba ,JRe·diutię". W sez10-
nie bieiżą1cyrrn ,poid:ziellitla sdę on:a ma 4-ry .ze­
spo.ly, z kitólryich dwa gir.ają 1Staile w W.iilnioe 
i Grodnie, 1dwa zaś 01bjie1Żldlżaiją mi:a.sit:a i mia­
€1te.czITrn besowe. Zrnz!Ulmie!rui'e idornilo1slo·śd 

ilm1tma.l1nej wystęipó'w „Red.uty" 1prze1ni'ka c•o 
raz glęiblieij w S'Z·eroac.ie sfory faimlt.e,j1szeg.o 
srpofoozieństtwa. ·.M. im. od\byJa się nie1dawno 
paid ·przewodnictwem .p. woJewo.dy woly,ń­

·kiego s:peqjalina lko.nfe:reinc1ja 1de1le1gatów 

miaist W,ofyniia,, po·ś1W1i·ęco.na '81Pra wue IP'Omo­
·CY dla ,,;Reiduty" i IPO:Pttlaryzowamia jej wi­
dowlisk. T1e1gornc'zny 1re1pe1r.tuar ze1sipo,ł'ów 

1dyir. Osterwy obejrmllde 1s,z.e·rng s'zltuk 1p1ierw­
sz rnr zęic1n ej wa r·to ś'Ci, d ak 1f!jp. „1Ma'Ze1pa ", 
„Swieitorsze/k", „1Roima1nty1czini", ,,!Don Juam" 
(Zo1ri1Jrri), „Sios1t1rę tJ3eaill',ix" (1Mae1tediITTielka), 
,

1

,Sni1eg" (1Przyjbys·zewis1kie1go.), „Wy:zw0Je-
111ie" .(.Wyspiafrskiie1go), .~Po1n.a<l ·śi111ie1g", „Prne 
pi1ó1re.czka", „Że1gi!a1rz" (Sza.uiawslkle·~N) 1i'iid. 
Tyil:ko 1przy barid:z·o 11.l'snne1j IP'rncy 1i 1wiel'kirm 
dila iteatru e1ntuzjaźimie imo·żna !Sohie :z po­
wodzell1li·em dać rrndę z t,akli1111 r.e1pe1rtruareim, 
zwllasz1cza wobec szczu,pło1ś1ci :rnz1po,rządzal-

111ych śrndlków. 
Lw.owslki Teatr Maiły z rvorwodzemiem 

wy.s,tawi.l nie1śmieirtell1ne1go ,,Re1Wi'zora". W 
Poz.nain1iu - Te:a1tr Nowy 1ctat w ko1tarnwY1ch 
dekorac.jiadh „Sen 1nio1cy letil11iej". 1Miiimo n'ie­
wie1lk'i·e.j sce.ny, na:sitrę.azadą1cej :1ti.cz.ne itmdino-· 
ścl teohiniiczme, 1pomyisfowo·ść re.ż1rise1rska p, 
Wannedki.e1go •zwycięslko wyibrnnętfa z 01pa­
lów. Z G:fltlidzią\dza 6lyichać na1rzc1ka111ia ma 

111ie1s:z·cz.egófoy poziom rnpertua1ru miej1s.co­
we1go tea!tiru, iprowadiz,01ne1go w se·zoni1e bi.e·ż. 

iprze-z 1dY'r. Czarrnows1kJie1go. Nliest.eity, win·a 
1ie1ży w <lttiżei .azę1ś.ci po 1s'trnni1e 1p. t. 1pulb1li­
.czno,śd, '.k:Mirą nrn .sz.tuki ;poważinieij1sze c:Z1te­
r1ema 'końim:i zacią,gJTiąĆ nie 1moż1na. Cóiż w1ięc 

ana rohić rni·e•s1zczęsny dyrelk:0t.air? Ano -
odegrywać slię „lkasol\Vio" 1rnZ1ma1ite1mi .,Ana­
,niasa1mi"1i lkollrnsaimi :z frain,cu1skie1go zaso1bill 
farnoweg.o. 

Tea·t'ry 1c·zeski.ei. w sz,c:ze.gó~nościi w iPira­
d:z:e, uW1z1g:lęd111iają w mo1ż1iwk: s·zewkkh 
rozmia1raie'h 1bwórczoiść irodzimą, trzelba 1p1rzy 
mać dość o:hfiitą i' 111.arngóll wartoś::iową. 

Do 1Mwo1ści, ~u1ż wystawionyich ail1bo przy­
,goit-owywa.nych do wyst.awi:e:tlia. na1lc·ża: 'E. 

„Choilfka" w Związku Urzędników Miejskich. 
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P. Eugenia Brilhell, bosonoga tancerka 
klasyczna, występuje z dużem powo­

dzeniem w „Teatralnej". 

P. K. Bajon, występujący również 
na sc~nce w „Teatralnej". 

Konrada - „KomeidJa w Kostce", o,parta na 
cielka·w:Ym 1probleimie ;pow:iiklań ern·tyC'znyich 
wśrod cz1l:.oitiików j1ec1nej rn-dzLny; ,,Szoifer" 
;pi6rn A. Bennaif1da i B. V.nhskieg-01, 1.11da[ia ~o­
medja, któirej ,osią je1st ipers•o111alne qui 1pro 
quo dinży1niera i szofe.ra; wires·zoie - .bmcia 
Ciz.apkowie z1tożyui dyreikcńi !tNamcLnego Di­
vadla" .naJ1nowszą swą sz1t1U1kę p. t. „Stwór­
cy'\ ujmująieą w saty1ry.czny 1spoo6b ar,cy­
·cieka wy tema·t stwoi!'zenia .pierwszego czlo­
wi.eka. 

W dniu 6 b. m. Związek Iiandlowców Polskich tlrządzil „Choinkę" dla 
dzieci członków, urozmaiconą szeregiem niespodzianek. 

Pantomina balet na „Choince" u Handlowców. 

Znalkomity Bernar,d Shaw 21na,ny Jest 'Ze 
swego ciętego, peł1ne1g.o s.pokojned rirnnji, do­
wcipu. Oistatiniio zmowu •się ina 1teim 1polu 1PO­
pi.sa·l: Zacią•gnięto Shaw'a· rna jakiś ko:n­
·oert dobrnC'zyn,ny, na 1k\tóryim amor ,,św. 
Jo.a.inny" nudziJ s·ię w olkiropny sip.osób. W 
1pe1w.ne:j chwri1i sąsiad Shaw'.a zwraca •s1ię 
doń z za.py.taniean: 

- Gzy mie :uważa 1pain, .że kwartet brnmi 
ws,painiale? 

- Owsze1m, owszem. 

-3-

- Eo .t.eż jes1t dos1kona1le .zigr.amy; .ci 
czteire.j ludz'ie grają duż z,e ·sobą .}eidenaście 

lat. 
- Jerdena.ście 1Jat... - ,powrt:óirzył Shaw 

z ·pew1ną .meJanchoUa - jedenaście Gat„. a 
ja 1myiślaleim, że my ·si1edz1i1my tu już :zrnac·z­
nie <CUużej. 

Delta. 



f\~O\rnroczna mrnifcstacja faszystowska na cześć Mussoliniego w Rzymie. 

Pomnik ofiarowany miastu Singapore przez króla Siamu. 

Pal ac Reński, da w na siedziba cesariłziś Instytut Geograficzny w Strasburgu, 

Starożytna świątynia Melatystów w Rimini. 
Zniszczi~r kolejowy w stanie Arisona. 
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Rybackie domki \V Portofino na tle g;órskkh lasów. 

Miejskie ;;~de palmowe w Singa~ )ir~. 

Po ostatniej katastrofie w poludni:nwo-wscho.dnie.jKalifornji. Szybkie zakła­

danie zniszczoneg.o trzęsieniem ziemi toru kolejowego v„· okolic. MeksikaH 

::- 5 -



8-10 KLASOWE Z PRZEDSZKOLEM GIMNAZJUM HUMANISTYCZNE ŻEŃSKIE ADELI KOZIOŁKIEWICZ­
SKRZYPKOWSKIEJ. 

Otówny budynek szkolny i oficyna, gdzie mieszczą się gabiiiety i sale 
rekreacyjne gimnazjum„ . 

Wyjście przez ogród do głównego gmachu. 

* Zalą.czona ilustracja p,r1zeids1taw:ia gmach, 
<lo którego z dm. 1 ,p.aźidzie.mika 1r. ub. 1P1rze-
1!\iiosfo się ,gi:mna:zjuni p .. Aide.]i K1oz.i·0Lkie­
wi1c1z - Skrzy1p!kowislkied. Nowy te:n 1krok w 
hLs.to1~j:i 1niajsta1rs.zie~ w .Lodz:i S'Z~ko·ly żeń.slkiej 
je:St idrulszy.m etapem 'W .ciągłym wy1t1rwa­
l;vim rnzwc1ju tej 1pla1ców1ki ma·uilrn~ed. Uaz.el-
1nia 1zafoż.cna w r. 11896 1j:ako IV-rio :!\:!liasowa 
pe1ns1ja żeflslka p1rzekszita.łcila 1się w .r. 1906 
\V VII-io 1kilaisowe ,gimnazj;um a 'W r. 1918, 
już jako 1pe1!1ne 8-1io "klasowe ;giimnaz1ju1m hu~ 
ma.ni1sty1czne, wyipuśicit:a ,pierw:s:zy z.a:s tęp 
ma turizystek 

W 1lat·ach ·niewoli 1PJzeżywala wiszy1s;t1kie 
1kfo1poty i 1P1"z.y;krnś'Ci zwią1zane ·z w.a'11ką ·O· 

P·o1lski dmra:kite1r s,zik:o•ly. Z .o,p1re1syu 1ty1ch 
wyd10idzi zwycięsko, 1dzięfoi 1n:iezlo1mneimu 
charnkternwi zmarlej 1przed trzema Jaty 
pmz1efożo1111eu ś. 1p. Stia.nisla\\ry 1Raj1s1kie.j. 
· W riolku 1925 1w;laśicide1'ką i kie,row1ni1cz­

ka g.imna'Ziiuim ·wstaila p. Aide.la Ko1z:iol1kiie­
wiicz - Skir.ZY!J)kowisika, chlubnie IZJlla:na U1a 

,gruncie ll6dzlkim mau1czyieie11.Im historii u.itc­
ra tmy 10ioaiS1kieij :i 'Wyib.i:tna sii:la ::na 1poih1 dzfa­
fa1l1no·śici 1s,pofoczin1ed i kul1tu1ra,llilo - 0iświ.a,to­

wej. Jeti ener,gjji i wy1sitikom ·za1W1cl:zięczać 
rra[e,ży .r.em1ga1ni1za.cję szkoły„ 01żywio1nea· 1sH­
neim khn1ieinieim 1nowyich pomy1s:lóiw tak w 
ctz:ic1d:zi1nie admi.ni:Slfrncji ·jak .i 1peda.go•gi.c1zmej .. 
R.eor.gani1za,cja ta wyimagafa 1p1r,zeidiewszy1st­
ki1em oibsz.emnie:iszeigo iloUrn:!,u, ikfo1r,e,go ,uzy­
s1ka111ie 1stato się imożJ.iwe idzię\ki olby1wate1l­
s:kieimu 1sta1110.w.i1s1ku, j·akie wzglęide1m 1szlk0ily 
zaijęli idawmy i ·obeany wll·a·śC'iieie·l iJ.okaJów -
p.p. AidoJ,f i Gu1s.ta w Hor.afoow:ie, igodzą,c się 

na s1ze1re1g ulg w ,pface1niu 1c:zy1ns:z.u imies·Zika­
niow.e1go i za .pr.ze.rólbkę uo1kafo. 

W i~z:na111iu teij 1uiczy,n,1101śd kieirowini.otwo 
sz1ko1!y us'ta1101wffo •dwa •StYJpelllidJJa d:la 111ie.z.a­
moż111y1ch ucze1nic im. Bra,ci ·łfornków. 

Na•l·eży się 1s,po1dizie 1wać, że tak tPOStiaW1io­
nrn sz.kola .p. A.dy Kmiollkiiewilcz - Skr,zyip­
iirnws:kieij gromadzi w swy1c.h murnch .mfo­
dzie.ż ·w1szys1t1kich waris,t .sipo1le1c•Z111yich. P!l"lze­
~ywa1ny ·obecnie trrndny 01kir·e:s kiryz:visu ,g·o­
spcfdarcze1go 1z111a1lazl 1p1ell1ne z1roz1Timie.nie u 

Ogród szkolny. 

Z MIEJSKIEJ GALERJI SZTUKI. 

Biust p. D., rzeźba w wykonaniu St. Jagmina. Góralka. 

Bretończyk. W. Slewiński. 

dy,reikcj'i i ,pernmrnil•u 1nau1czy:cielsilde1go w o­
ib1t1iiiem;[1U .cze1sine1go; w 1kfasad1 od „.,A" ido 
Llil-ej wi!.ą.czinie (,c.zesne wy11101si 300 - 400 'Z.f. 
.roc,znie). Uw1z.glęidi11iiajs,1c ws:pók1zesne rwy­
m:a1ga.nia hi,gj1e:ny i 1peida.g·o1gi1d, gim1na.z,j111m 
P01Stanow:Ho m:ie !gimmadz1ić rw po1sz1czeigó[­
nych klaisa1ch więcej 1n.a1d · 38 ucze111iic. Ziwrró­
como iltwagę ina :ży:cie 1poza•szko1l1ne mloidz,ie­
ży. ćwJ.cz,e111ia 1gimnia1s•tY1c·z,n,e w 1olb:szemej 
sali, na 1świ1e1żean porw:i,et.rzu .~gimna1zdum iPO­
~da<la 3000 rntr. !kw. ·o·giroldu orwoc·owo-/klw:ia­
towe1go), lelk1cje r·o!bó:t a1r,ty:sty,e1zipy1ch, dyik-

Z Tatr. 

~j:i, .tań·ców 'S1tylowy;ch 1ze 1s·z1cze1góffnem u­
wz.g1lę1dniiemie.m 1p0Qsikich i muzyiki (ltwo,rzy 
się orrkies~.r:a 1Szkoilil1a) .,..,.. ot·o iśrndiki wy.cho­
·waw.cze, . :ma1ją1ce um ,ceU.u ldo1sitar,e1z1einie wy-
1dhowamk·om 1sposolbino1ści do po·ży1te1azne1g:o 

i 1Pr'zyijemnego 1s1pędzein:ia ·eza:su w 1goidzii;na·ch 
wo1l111yd1 oid 1zajęć iszikoJ1mnch. 

Od trzech ilat i·s·t1ni1ejące 1prizy ,giimn.azLiunn 
Kolo Byityd1 Ucze.nk, r.oztacza 111ad .ahitur­
je111!tikami o.piekę, 1tąie1ząic zeis~óll ill!a'UJczydell­
·stwa i imło1dzieiży w 1cato1ść •or,ga1111i:c1zmą. 

SipilacaJqJc dlfiug wld·z:ięczn.ości za swoj,e 

-1-

W. Slewiński. 

W. Slewiński. 

wy;chowain:ie z.mairtej przefożo1nej„ iK.olfo By­
l:l~ch Uczeink ;po11no1gllo 1dyreik<oii rw jej ipo­
c~ynania.ch w ibie,żąicyil11 1r·oku sz!k·o1nym 
iprziez utailwienie 1zmiainy rro!kaff,u, udzie~:i!o 
1bowiem ·Slzlko[e ,potży1cz[\,i. . iDY1reikioj.a o·pro­
ce1!1to wafa po1życ~kę •. .us~.aina wiad.ą1c 1d'Wa s ty­
pen1daa .im. iś. QJ •. Starn.i•stla wy 1Ra:)s1kied .z któ­
.ryich iko1rzyista'ia: .'Z kil. V j.e1dina ucz.en1ca ii 12. 

1kl. WH rów:nieiż tl1ecLrua. 
· Na[e,ży :s•ię 'S!POdi.zerwać, że itak 1Po1Stawio­
ll11a :placów/ka ispe/tlni w dzie1d!Zilnie wy.chorw~­
ni.a ;mf.odzieiży 1swo~e a:adamde. 



GEORGES COURTEUNE. 
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spomn1en1e. 
- Lamme1de1He ! On :mię 1PYta, czy 

Zlnarn Lamme1r1le.tte'a l - wo1!a m6j stary 
przyjaciel, imala1rz 1Mandnic. - Crzyż nie 

wies:z, chlto!pie, iże orri i da 1P1rzcz trzy 1z górą 

łata 1P1ro.waidzNi1śmy w1s1p6~111e goispodar­

stwo? 
1Mie1Jiiś1my w6wcws 1po dwadzie1ś,cia lat. 

Tak. tak! Da wmc 1dziek. .'jakkolwiek s.ię 

i11.ai111 wy1daije, jak gdya)y fo WC'zorai byto! 
!Prnes,zfość ta1k. llKl!POlzór 1Mis1ka, .a jed,nak 

falc dal e1ka ! 
MieszlkaJiiśmy .Przy UJlicy Vernn w rna­

!em ateHer ,za t1rzy1sita foamików, 1rnzlbrz:rnie­

waijąoem od rra111.a ido wie.c1zoira ,pieśni.ami 

:na•sze1mi, w lkt6rnm 1p1racowaQi 1śnny o jednyim 

mo.de!Jn i 1girzaHś1111y s:ię .przy ,jeidinYim ko­

mi1n1ku. 
Sowiiz!dr•za1t byll z 1niego 1co 111ieimiarn, k1.::z 

:byiliiś1my w tym c1~dowa1y1111 wieiku, w rkitó­
rym się 1Ż;)1Je„ .. dlfa 1życia. O, ·cudzie 1mil·odo­

śc:i ! 
Urwall :i 1p·ędzile1m zro~H 1rnfle1k1s 1ŚW1iet.Jn1y 

na wairiCJ:z,e św. 1Jiie1roinima, 1Hó:re1go właśnie 
ma1lowall. 
~ Czy ci 1ki1edyikiolwieik opowiadałem 

p:rizygo1d.ę ~z z·ega1r1e1JU? :w,a1r1to tlej p0is1lu-

ohać ! 
-- tBylJi!ś•mY wlaś1nie w lk!ło:pofaich :ma:te•r­

\ja1l1n}1ch. ,gidy o:jdec !La·c1kimey;er 1P1rzyiszed.ł 

ido 'Ilas' w ·odwiie1d:Z1i1ny. Lac1kmeyer rbv1 to 
1sbary pmze1ku1pień 1z :Mo1111tmairitre, lkiu1p1uaą1;::y ~i 

:s1pT1zedająicy 'Wlszyis'.tlko: 01d f.al1szywe:go Reim­
ibra.ndt·a do ztrżYity!ch 1s:zczy1piec ido 1r1wainia 

zęlbów. 

Chodząc .po aite11ieil' 1p,rizyg1Jąda1l 1się w mil­
·czenLu aktoim, 1sbwdijo1111 i 1szlkiicom ,z1dohią­

cy1m ścia1ny :i w !końcu ·ode·zwal 1się: 

- Ws:zy1st1ko rnzem wz:ięte, fon:ta !kila­
ków nie w1arte, do •ni1c1ze1iw rnie zdiat1ne. Mar­
nie ·01br:azy. .Me 1po1cz•ciwy :ze mnie 1eizte.azy­

ma, a :pr,zy1t.em .... có;ż 1tl()? darnno W1d1rnpa·l1e.m 

się tutaj? 
- ·!Ile ch:cccie za ,caly 1tcJ11 !kir.am? 
-- Dwie1ście fra·n'ków - ·rze,c1ze Lamme1r-

1et.te. 
--- Dwie~cie :firanlków? J,a daję os.ieim-

1dz.ic,s:i ą t. 
Zgcidzi1H§my isię. 

Trze.ba grns·ze, Móire 1mum z 111ieiba s:pad~y 

prnży~teic:z1nie użyć. 

Dziś 1PcinJedzia1Iek zapu1s·tiny, iiufo·o ibal w 
gma.chu ·ope•rowy1111 ! Na 'bo 1pÓikią 1pienią­

dize! 
Uslyis1za v.nszy 1slfowo „b.a'l" oj1ci·e1c Lac·k­

meyier ,p1rz.yqrzal 1się illa1m 11waż1n!i·e. 

- Świe1;na imy1ś:l - Z:a'W·Oll:a1f - .SZICIZę­

śliwie się 1dla w.as slklada. Mam /bowiem 
mfą 1Jw[elk1cję w:1p,a111ialych lko,s1tuu1mów, któ­
re lle,ż,2ć na \Vo.s lbę.dą dak ,ulał. 

.O.dsb1!Pię lie w1am za pa1rę ,g1rc1s1zy, g.dyż 

rad :je1s.łeim 1Uisl!,u1ży1ć wam. 
Z imiea1s1ca 1sprawę 1zafa1twj1l1i:śrny. Lack-

1meyeir wziąl obim·zy 1nas1ze ma 1pfocy i ·po-

1s:zHśmy z n1:1m ido ljeigo magazym1u. 
W:vlhrnne po 1dlt1ngie1m sz.i1ilm1J1iu kostJumy 

byily w oipllalka,ny1m st.a111ie,. lkaildy wart inie 
wy1że'j tr1z:v1d1zie1s:tu 1sous. 

Redaktor: Klemens Orchulski. 

AJle Lacikimeye1r nie chdal rLch ·Oidst'ąpić· 

:niż,eij ldwudz:i,estu fmmków za 1siz'tUJkę. 

Z.a,placHiś1my imu 1p1rzeto 1ce1tierid!z:ie.śici frnn 

ków, w1róie:i1Hśmy do 1s1wect i·zdelbki, 1s,kaczą1c 

:Z radości ma 1m:\~śl o j,u1trzeds1zeu zabaw:ie. 
iNa1zajutrz o 1gud1zi:nie 8 z 1rana dzwrnrrnk 

u idir.zw,i o:biudz,;1r mię. 1W1stalem oslt:roiż111ie, 

by :nie z1bu.dzić Laimme1r1lette'a {dzieliliśmy 

s•ię 'bowie1m lfóżlkiem, dalk wogóUe wszyst­
U(itm). Otwo1r1z:\nwszy d:rizwi ulirzak1m i!)rz.ed 
·sobą :i1rnk:a1se:nt,a, który i111i 1podal ,rpap.ie1r. 

Pirize azy!ta1tiem : 
,;Paryiż, dm. 1 1iru1dniia 1890 ir. 

,, l 1ma1ica 1891 .r. ·za,pfacę 10.amu Matiraq11.1e, 

\fora WCO'W i CTU~J ~ e1go .za1s1tę!P •:::y dwadzieścia 

.pięć ifraE1k6w za parę :~1po<lni. 

Teodor Mandruc 
.ul iica V 6ro111. 

Patrz<1.'f1e1111 z~nG!hi·o1ny na 1nęidz111y ikawa­

k:k 1papieiru„ .. brudny świ:tc1k, p1e1te:n ·stempli, 
i :PCldipi,sów, lkitórry 18,pm:lat 1na inaszą ,zabaw<; 
1jak w:idki ~paijąk 111a talerz lbiteJ ,śmieitaaw 1z 

ikonifitmaimi. 
S\kor·o L::i.mmerllltte'owi 1powiediz,i:a·leim o 

moim pe!Cil1u, :poid:slko·c1zy1t 111irc:zeim ·rakiieta. 
Oświaidczyil mi, że inie miałem 1prawa •wrs1pó~­
;nemi p:iemięd,z1111i 1s,plla,cać swe1go 1dlt1rngu :i że 

mi 1ni1gdy •przenii·ewie1rsitwa tego inie zapom­
ni. 

Si.eidz.ieiliśmy •pnte1m :Prrzy ś:niada111iu, nie 
1od,zywając się do sieibie, aż 1wire1szde, ikiiedy 

s1kila1dateim serwe1tę L2mme1rletlte ,p1r:zemó­
wil:: 

- P1rz.y1z1na1j, Mandmc, że 1nieu1c:zciwie 
iPO!s.ta„pifi:;ś. 

·- P1rzyz1na,ję - ·Oid:Par1fem ·obo~ę1t:nie. 

-- Mas,z 1je;d:nak imożiność 111aiprnwy te 1go 

z,le1g·o ,postę1r~ku. Zan1eś swój zegar ido lom­
bardu. Bęidz.iemy mieJ.i 1Pieniąielze na 'hHety 

.i iresz,oze ·z 1pięć rńrarnków 1Ponadto. 
- I(pi:s1z :soibie 1cbyba 1ze .minie? Ze.gar, 

. k'tóry imi matka .na ,urndziny dam wala? Ze­
ga1r, który ·j·est lie1drn1ą o·zdo1bą u1a1s·zego arte­
.Iieir? 

- Nic nie Sizkodzi - wycedzn:l 1su1c.ho -
za1J1ieś go miano. 'to ido 1lombardu. 

Ton, z dak~m .lmkm1ą~1eim 0
,n:ie". przeko111ał 

. go o mocy 1me1g:o :posta.nowien.ia. 
Zidaw.a!Jo •się, że iPOni e:chai! nief.oirtw1meJ 

myśiji, 

- MD.ndruc, ,za,n;ieś ·z,egar ido lo1111harldu­

o,dezwal ·Się 1J1ag1le, rdJmu1cJmąwiszy mi kłę­

bem dymu 'Papiernsol\ve1go 1Proisto w tw,arz. 
Zamiast u1d1powiedz:i, w.z1r.u1szylem rramio .... 

llW.1mi. 
Lecz LammerITette nie ida:l rza wy1grn1nę. 

Przy:sn:nąW1szy 1się do 1111.nie z lkirzeslerm przeiz 
dwad1zie1ścia mi.nut. 1Powta!fz.:::vł bez iprz,e.rwy 

1g1fo.sem mrnnoto,n1ny1111 de·dno i 1to samo, o.d 

cz'asu do 1cizaisu załeldwie rnd1de,ch chwyta­
ijąc: 

- M.a11l!dint.1ie, iza:nieś zeg,arr do IT;omlbaridu ! 
Jvla1nd1mc, z.amleś .z1e1gair do ilonnibaridu! Pro-
1s;zę dę, zanieiś ·ze1gar do lombardu, Ma,n­
dlmc! Ma1ndiruc, ja cię 1bfagarm z.a.nieś ze-
1gar do fomharldu ! ' 

INi.e ibylfo 1rady. Mu1sfałeim uis1tą1pić. 

- Dolbnz,e, 1ju1ż ido:b.rzie - 1zawoifateim 

·za:slta wii ę ze1gar, ty1l1foo 1priz.e1stań inia mU1oiść 

Boską, La1mme1r1ertte, a~1bo .cię UJdus,zę! 

UmHkt .natyd11mia1st. 
Zawi.nąl ze1gair s.ta1ran111ie w gazetę, 1w,pa­

ikowa:t mi go ·pod pachę :i 1nakaza.f poś'piedL 
- Przy t!llky 1fro:me:nti1n z:naj,dzieis,z 111aj­

ibHższy J.onnlbarid - 1z:a wo1ta'f, gdy iby:lem już 

ina sd10dach. 
Szedłem uHicą Oe1nma:!1n Pifon, 1g)dy k1toś 

mi drngę zaszedL.. 1Pod1niós:l1szy 1gfowę, .uj­

rzałem„. Zgaidnij lko•go? 1Modą mat1kę, mo1ją 

matikę wie w:lasned 01.>01bie„ któirą 1p1rzy1pade.k 

w •te strony 1s.p1rnwa:dzi!L P 1rawida 1co !Za 

los, co za 1n1icLSzczę1ś1liwy 1z/bfog ok'.olicznQ­

śd! 

BY'la a·e1s1z1cz1e •pięlkiną wówc·zas, rna.tka 

.mo~a ! Wyigilą:dala lharrdzo ml!oido, mimo 

.cto1ść zaawamso:wa:ne1g:o 'Wlietlrn. Pet111a e­

:ne1rg9i i silly wrnli, :brzyimafa 1w ręiku 1ojca ,j 

mnie. Mie1Hśmy reis1pelk1t idITa ,nied :i ibaliśmy 

1się jej11 Jak oginia ! 
Priziecho1d1111ie mjja:Ji mas z u1śmie.chem na 

twarzy, wild1zą1c rnsle:go j.a1k to.pola iehro1pca, 

1sto.ją1ce,g·o :ze z1miesza1ną iminą 1p.r1zed ,diroib:ną 

1kc1Me:tą, którąiby 1m6ig!l 1ni,emal w dwa ;palce 

chwydwszy, do 1kie1s1Ze111i 1sd10wać. 
- Co masz IP·Old .P·achą? 

- Podrę1c'Z:ni.ki 111a111kowe - 01dipa1rf.em ·z 

iśde lbohat·ernką ·oid1wagą - okazyj111ie iku­

pfone ld•zieje rmafar1stwa w trize,oh tomach -
kupi!!em iie ma li.cyfa,cdi. 

- Ks·iąż~ci? - ,po1dchw,y.cH.a ima·tka z 1ra-

1dc111.ern 1z:drnmie.ni,em - więic zmąid!rzałeś na­

res:zi·::ie i 1pra,cuje1s:z ! 
,Z:acz.ąle.m ,przedilda;dać, że .rodzi.ce my1ą 

się 1hardzo co ido me1.1w ·cha.ra;kite1nu., ż,e Jes:te1m 
powa?nym cz.łow:iekiem. ipira.cuję 1sys1tierma­

tyc.mie, planowo i t. d. i t. d. 
W 1chwiili 1naj1wic;1k2,z.cgo ·wz1pę;du 1mc1i cilo­

kwe1ncji, na·gle ... o z1grnzo !... .dz.ie je ma:lar­

JStwa pud imoią 1pa1c.hą wy1bity 1gnd1z~i111ę 3-dą ! 

M::i.tika 1~1potj1r1z:ala ina mnie, ja na ma,t1kę. Pa­

trzy.li'~my sclhic ,pirzez 1chwmc w oic:zv . 
!Do 1kroćset ! Czelkalem qm 1po1lk1zieik, wie­

dząc idobnze„ że ;niez•by;t lekką ma :rękę . 
Alle :i:d1·otyiez.ny wyraz rrn0Je1i fi1zy:s .naj1wi-

doiczmiej r.o zb:r.oH mat1uidmę. 
~ ze,g.a:r, ffdóiry odemmiie 1d0is1ta:feś? 

- T::ilk, 1111amo . 
- Ręczę, że 1niesi·e1sz .go do lombardu! 

Brak .ci pie1nię.dzy? 

- Talk, mamo. 
- Mas1z ~ito ifr:amlk:ów. Czy d wy:star-

C'Zą .na:raiz,i.e? 
W pięć mi.nut 1potei111 w1paid!em jak hom­

b::i. d·o ate~lieir. 

-- La.mmerileit:te - wo1ląłem _ ioto sto 
f.ran1kó w :i z1e1ga r l 

Laimme·rne:t'te mk .nie rcizwmial. W trzech 
·slloW:a:c:h oiJJd.a.foile.m 1go. WzięHśmy s1ię za 

1ręice i idale1j1że :ta1k'ZY1Ć z rndo1ści .n;i,czem In- ' 
dJain:i1e I woiłać na .oaJe •garidlo: 

- iNie1e1h 1ŻY/ie ojC'ie,c Ladkmeyer ! 
- !Nfoch żyjie mama 1Ma,nid1r.ud 
-- Nie1ch 1ży1je imf,odo,ść ! 
1Mamidruc ·zaimNk·l 1i 1co1finą1l 1się o :p1airę k·r·o­

ków, aby s,po1jrzeć ina olbra:z. Ale 1myśli 1ie­

go 1by1ły ;daMrn w 1go1ni:t.w.ie :za w1s1po1mnie­

ni2mi. Usta ·za.ś ;sz1eipitaly: 
- !Mloido·ść! IMiłoidość! Gdz&e 1je1st imt10-

1dość 1moqa? 
Tłum. Jotsaw. 
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Łodzianie w murach iecznego Miasta. 

W dniu 19 .grudnia r. ub. wyjechała do R.zymu grupa łodzian na uroczystość, związaną z kanonizacją św. Stanista:wa Kostki 

z racji 200-:lecla. \'\rycieczka ta, na czele z J. E. ks. biskupem· Tymienieckim uzyskała audiencję u Oica Świętego. ZdjęcierBO­

wyższe przedstawia wycieczkę oraz księży-Polaków, pozostających na wyżs.zych studiach teologicznych w R.zymie bezpo-

średnio po audjencji u Ojca Świętego w murach Watykanu na placu Damazego. 




